
2-go czerwca 192# r. O płata pocztowa uiszczona ryczałtem . Cena numeru 10 groszy.

P is m o  ts so d n lo u e  Ilustrowane  
d la  ni u s t ,  m it t s le tz e K  l w s i.

i ii. uk . m  i i n im i ■■>...... . . .

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie pi ócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CEN A  PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 

60 gr. rocznie 5 zł.
zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

Conto czekowe 80187.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

Przed tekstem 1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/e) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.

GŁOS WILEŃSKI Wydawnictwa rok IX

Powszechna Wystawa Krajowa.
D nia 16 m aja p. Prezydent Iizaczypospolitej 

dokonał w Poznaniu uroczystego otw arcia pierw szej 
Powszechnej- W ystawy Krajowej.

Mimowoli rodzi się pytanie: jakie znaczenie m a 
ta  w y staw a  i dlaczego dziś tyle się o niej pisze
i m ówi?

Postaram y się na pytanie to odpowiedzieć po­
krótce. -

Otóż niedawno, bo w listopadzie ubiegłego roku 
obchodziliśmy nader uroczyście 10-lecie odzyskania 
niepodległości.

Mówiono wiele przy tej okazji o zasługach 
rozm aitych ludzi, o poświęceniu, o bohaterstw ie. 
Słowem o tem  w szystkiem , co odzyskanie niepo­
dległości poprzedzało.

A teraż  należałoby zdać sobie spraw ę z tego, 
cośmy z kolei po odzyskaniu niepodległości zdzia-

Czy zm arnow aliśm y ten  dobytek, który w spad­
ku po naszych poprzednikach z czasów niewoli do­
stali, czy też odwrotnie, potrafiliśm y go należycie 
w ykorzystać, rozwinąć i pomnożyć?

W łaśnie na to .pytanie najlepszą odpowiedź może 
nam dać Pow szechna W ystaw a K rajow a (w sk ró ­
cie — P. W . K.) w Poznaniu.

Na w ystaw ie tej bowiem widzimy dorobek N a­
rodu polskiego za 10 la t istnienia niepodległego 
państw a. Przytem  nie pominięto żadnej dziedziny 
życia narodowego, ani gospodarczej, ani kulturalno- 
oświatow ej.

Zobaczyć więc możemy na P. W . K. to w szyst­
ko, co stanow i bogactwo w ew nętzne naszej ziemi, 
a w ięc żelazo, miedź, cynk, węgiel, naftę  i wiele 
wiele innych minerałów, przyczem pokazane jest, 
jak się je  z ziemi wydobywa i p rzetw arza dla 
potrzeb ludzkich.

Widzimy dalej to wszystko, co w ytw arzają  na­
sze fabryki, a więc najrozm aitsze m aszyny, od 
najw iększych i najcięższych  przerastających nieraz 
wielkie domy, do najm niejszych i najdelikatniej­
szych.

Widzimy dalej tow ary  galanteryjne, m anufaktu­
rę, wszelkiego rodzaju narzędzia i sprzęt.

Olbrzymi dział P. W . K .; stanow i rolnictwo 
i leśnictwo, a więc okazy zbóż, traw , produktów 
m leczarstw a, przem ysłu rolnego, piękne okazy na­
szej hodowli, a obok okazy zw ierząt dzikich za­
mieszkujących polskie puszcze i lasy.

Przem ysł drzew ny i zw iązane z nim budo­
wnictwo możemy zobaczyć na P. W. K. jak  na 
obrazku.

Obok tego wszystkiego widzimy olbrzymi w ysi­
łek państw a naszego w  dziedzinie kolejnictwa, 
poczt i telegrafów , bankowości, a przedewszystkiem  
sam orządów m iejskich i wiejskich, które powstały 
i rozwinęły się przy wybitnym udziale całego spo­
łeczeństw a.

Specjalny dział poświęcony je s t dorobkowi N a­
rodu w  dziedzinie ku ltu ry  i oświaty, oraz sztuki 
m alarskiej i rzeźbiarskiej.

Słowem Pow szechna W ystaw a K rajow a to jak ­
by Polska cała zebrana na przestrzeni kilkunastu 
hektarów .

Kto więc pragnie poznać swoją Ojczyznę, kto 
'chce się przekonać naocznie o jej. pięknie i w iel­
kości, ten niech pojedzie do Poznania na Powszech­
ną W ystawę Krajową.

Lecz P. W. K. zaspakaja niętylko ciekawość 
zwiedzających.

Ona uczy i swoich i obcych.
Swoich zapoznaje z krajem , z jego pracą i uczy 

szanow ać i kochać Ojczyznę i Naród, który w tak  
krótkim  czasie tyle potrafił zdziałać i stworzyć.
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Każdy, kto zwiedzi P. W. K. naocznie się prze­
kona, że Polacy bynajmniej nie śą  „narodem  idjo- 
tów “, ani „karłów" lecz napraw dę wielkim N aro­
dem zasługującym  na cześć najwyższą.

Obcy też, zw iedzając w ystaw ę, najlepiej się 
m ogą przekonać, jak  m ylne są  zapowiedzi naszych 
w rogów  (Niemców przedewszystkiem ) o rychłem  
upadku Polski.

Naród, który umie pracować i tworzyć, N aród 
który w  dziesięć la t potrafił nietylko odbudować’ 
to  wszystko, co mu wojna i najazdy zniszczyły, 
tak i Naród złożył najw iększy dowód swej żyw ot­
ności, dzielności i siły.

To też twórcom  i organizatorom  Powszechnej 
W ystaw y Krajowej należy się uznanie i wdzięcz­
ność.

Wszechpolski Zjazd Stronnictwa Narodowego w Poznaniu
30 czerwca i 1 lipca.

W dniach 80-go czerwca i l-go  lipca r. b. odbędie 
się w Poznaniu wielki kongres (zjazd) S tronn ic tw a Na­
rodow ego z całej Polski, zwołany przez Zarząd Główny 
S. N. by uczcić dziesiątą  rocznicę T rak ta tu  W ersalskie­
go, który, ja k  wiadomo, dał Polsce niepodległość i zjedno­
czenie, jako w ynik  świadom ej swych celów i w ytrw ale 
od k ilkudziesięciu  la t  prowadzonej polityki obozu naro­
dowego pod wodzą Rom ana D m ow skiego.

K ongres będzie uczczeniem  przez obóz narodow y 
X-pj rocznicy niepodległości P o lsk i.' Odbywać się bę­
dzie w Poznaniu, w stolicy ziemi W ie lk o p o ls k ie j  
w chwili, gdy trw a tam  Pow szechna W ystaw a K ra­
jow a, k tórą u c z ę s tn ic y  K o n g r e s u  b ę d ą  m o g li  
z w ie d z ić .

Program Kongresu:
Niedziela, dnia 30 czerwca.

O g. 9 r. — N abożeństw o u Pary  z kazaniem  ks. 
prał. P rądzyńskiego;

O g. 9 m. 45 — U częstnicy K ongresu udają  się po­
chodem do sali obrad;

O g. 10 m. 45 — O tw arcie K ongresu w sali k ina 
„Słońce” na Placu W olności;

O g. 2 po poi. — P rzerw a obiadow a, poczem
O g. 4 po poł. — U częstnicy  K ongresu m ogą udać 

się  za b iletam i ulgow em i, k tó re  dostarczy biuro orga­
nizacyjne K ongresu w Poznaniu, na w ielkie ćwiczenia 
Sokole.

Poniedziałek, dnia 1 lipca.
Zw iedzenie Powszechnej W ystaw y Krajowej za b i­

letam i ulgow em i, k tóre dostarczy  biuro organizacyjne 
K ongresu w Poznaniu.

U częstnicy Kongresu,, w yjeżdżający grupam i na> 
W ystawę, o trzym ają w szelkie u łatw ienia. Grupy te 
w inny być złożone conajm niej z 25 osób, gdyż. tak ie  
grupy otrzym ują w iększe zniżki (50 proc. w  każdą 
stronę) w pociągach osobowych lub w pośpiesznych.

W szyscy w yjeżdżający na w ystaw ę (naw et poje­
dyncze osoby) w inni przy wyjeździe ze swej stacji m el­
dować w kasie kolejowej cel w yjazdu (zw iedzenie 
Pow szechnej W ystaw y K rajow ej w Poznaniu), celem 
otrzym ania stosow nego zaśw iadczenia, za którem  zo­
stan ie  im udzielona u lga  kolejow a.

Dla orjentacji podajem y, że b ile t norm alny kl. III 
w  pociągu osobowym z W ilna do Poznania kosztuje 
zł. 37.

Dla uczęstników  K ongresu, którzy zam ów ią przed 
d. 10 czerw ca w B iurze K ongresu noclegi i w płacą 
w tym że czasie należność za nie, będą przygotow ane 
k w atery  na 2 noce z d. 29 na 30 czerw ca i z d. 30 
czerw ca na 1 lipca, lub na 1 noc z d. 30 czerw ca na 
1 lipca, po cenie n astępu jące j:

k w atera  zbiorow a III k lasy  zł. 1.50 za dobę,.
» » ł  » r. 5.00 „ „

N ależność należy przesłać na- konto Zarzadu Wojew.
S. N. w Poznaniu w P. K. 0 . Nr. 204.057, w ym ieniając—̂  
na odwrocie przekazu  na jak i cel przeznaczone są  w y­
syłane pieniądze, bądź w płacić do dnia 8 czerwca do 
S ek re ta rja tu  S tronn ic tw a w W ilnie D om inikańska 4, od
9—12 i od 6—8.

Przy zam aw ianiu  kw ater należy w ym ienić: dla m ęż­
czyzn, czy d la kob iet.

Po term in ie  podanym  (10 czerwca) Biuro K ongresu 
żadnych zgłoszeń na kw atery  nie przyjm ie.

Biuro -Kongresu zapew ni śn iadan ia, obiady i  ko­
lacje d la uczestników  K ongresu w insty tucjach  społecz­
nych po n isk iej cenie. W szakże, z uw agi na przelud­
n ien ie Poznania w dniach K ongresu (szczególnie 80 go 
czerwca), zalecam y uczestnikom  zab ieran ie  z domu pro­
w iantów .

Zarząd S tronnictw a wzyw a członków do licznego 
udziału w K ongresie i zbiorowem  zw iedzeniu W y s ta w y . 
Powszechnej w Poznaniu.

O w szelkie inform acje należy się  zw racać do Sekre­
ta r ja tu  S tronn ic tw a N arodow ego—Wilno D om inikańska 4.

Do Czytelników „Głosu Wileńskiego".
Powyżej zam ieszczam y zawiadom ienie S ekre­

ta rja tu  Stronnictw a Narodowego o K ongresie, czyli 
zjeźdzle, S tronnictw a i zwiedzeniu Pow szechnej Wy­
staw y Krajowej'.

Otóż Redakcja „Głosu W ileńskiego", pragnąc 
ułatwić swym czytelnikom zwiedzenie Powszechnej 
W ystawy Krajowej, również postanowiła W tymże 
czasie zorganizow ać wycieczkę swych czytelników.

Koszta wycieczki, t. j. cena biletów, noclegów 
oraz u trzym ania nie przekroczą 45— 50 złotych.

Wyjazd z W ilna nastąp i dn. 29 czerwca rano. 
Pow rót do Wilna dn. 2 lipca wieczorem.

Ci z pośród czytelników  „Głosu Wileńskiego", 
którzy pragnęliby wziąć udział w  wycieczce, win­
ni do dnia 8 czerw ca zawiadomić Redakcję, iż 
p ragną jechać do Poznania z wycieczką „Głosu 
W ileńskiego" i przysłać na k o sz ta  podróży i no­
clegów 40 zł.

Jeżeli ktoś pragnie bliższych informacyj to mo­
że je  uzyskać w  redakcji (Wilno, D om inikańska 4) 
w  godzinach od 10-ej do 3-ej po poł. i od 6-ej do 
8-ej wiecz, , v
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Socjalizm i socjaliści.
(C iąg dalszy).

Weźmy drugi przykład: Jeden  szewc zdolny, wy­
uczony robi dobrze, ładn ie  i szybko; robota, ja k  to mó­
wią, pali się mu w ręku, idzie mu łatw o bez w ielkiego 
wysiłku, jakby  sam a się robiła, bo ja k  kto zna swą 
robotę i zdatny  do niej, to  tak  zawsze. Taki szewc 
zrobi parę doskonałych butów w ciągu  jednego  dnia. 
D rugi zaś szewc, partacz i n iezdara  będzie się  pocił 
i mozolił dwa dni najm niej i z takiej samej skóry, zro­
bi buciska niew ygodne, n iezgrabne, że to w styd nało­
żyć. W edle socjalistów  buty  drugiego szew ca więcej 
w arte, bo on więcej napracow ał się  i dłużej. N ik t na­
tu ra ln ie  na to nie zgodzi się, i najzaw ziętszy socjalista 
więcej będzie cenił bu ty  pierw szego szewca, niźli d ru ­
giego.

Idźmy dalej. Daw niej ręcznie robo tn ik  robił dziem  
nie z d ru tu  50 szpilek; dziś przy pomocy m aszyny je ­
den robotnik na fabryce robi dw a m iljony szpilek 
w tymże czasie i przy niew ięksżym  w ysiłku, Czyli ro­
bi czterdzieście tysięcy razy więcej, jak b y  za 40.000 ro­
botników  dawnych.

Weźmy kołow rotek i przędzalnię ' fabryczną. W fa­
bryce jeden  człow iek naprzędzie 1080 razy w ięcej nici, 
nizli kob ieta  na kołow rotku  przez dzień.

A choćby naw et m aszyna do szycia; ileż razy  ona 
prędzej szyje, niż m ożna poszyć w ręku.

Zapytajm y sami siebie: czy 50 szpilek  i 2,000,000 
szpilek to  jednakow a w artość? Czy tą  przędza, co zro­
bią robotnica przy kołow rotku przez dzień i 1080 razy 
je j więcej, co takaż  jed n a  robotnica wyrobi na fabryce 
przez dzień, czy to  są rzeczy jednej w artości? Czy to, 
co ja  poszyję w ręku  przez dzień i to co n a  maszynie 
też  przez dzień poszyję, to jedno  i. to samo ? I tak ich  
przykładów można bez końca przytaczać.

Zapytujem y, czy to stw orzył w szystko ślusarz, ko ­
wal, g ise r lub sto larz  zatrudnieni przy robien iu  tych

Ewangelja święta
n a  n iedzielę  d ru g ą  po  Ś w iątkach  

zapisana u św. Łukasza, rozdz. 14, w. 16—24.

W  on czas: Mówił Jezus do faryzeuszów  tę  przy­
powieść: Pew ien człow iek w ydał w ielką ucztę i zapro­
sił wielu. A tuż  przed ucztą w ysłał swego sługę, by po­
w iedział zaproszonym: Chodźcie, bo w szystko już  go to ­
we. W szyscy jed n ak  zaczęli się jednocześnie wym awiać. 
P ierw szy mu rzekł: Kupiłem  w ieś; m uszę więc pójść 
i obejrzeć ją ; proszę cię, miej m nie za wytłomaczonego. 
A drugi powiedział: Kupiłem  pięć par wołów i idę je  
wypróbować; proszę cię, m iej m nie za wytłom aczonego. 
Jeszcze inny mówił: Pojąłem  żonę i dlatego przyjść nie 
mogę. S ługa tedy, powróciw szy, doniósł o tem panu 
swem u. W tedy gospodarz rozgniew any rzek ł do sługi 
swego: W yjdź natychm iast na ulice i zaułki m iasta 
i sprow adź tu  ubogich i kaleki, i ślepych, i chromych. 
A sługa powiedział: Panie, sta ło  się, jakoś rozkazał; 
— ale jeszcze je s t miejsce. I rzek ł pan słudze: Wyjdź 
na drogi i m iędzy opłotki, a przym uszaj, by w stąpili, 
aby dom mój był pełen. Albowiem  powiadam  wam, że 
żaden z tam tych mężów zaproszonych, n ie zakosztuje 
uczty mojej.

N a u k a .
„Pójdźcie na gody".

Dzisiejsza E w angelja  powinna zaniepokoić licznych 
katolików , którzy rozum ieją, że to ich zaprasza na ucztę 
wielką, u Stołu Pańskiego  sam Bóg, a oni wszyscy w y­
m aw iają się jednocześnie. W szystkie ich wymówki sk reś­
lić można w jednem  zdaniu; zanadto jesteśm y  oddani 
sprawom doczesnymi

m aszyn? W szak nie oni wym yślili te m aszyny. To 
stw orzył duch ludzki, jego  rozum, jeg o  zdolność po­
m ysłu i w ynalazku.

W artości s tw arzają  się przez duch ludzki, 
a praca rąk  to ty lko  wykonaw ca, to drobny ułam ek 
w tej rzeczy.

Bez myśli ludzkiej, bez nauki, bez pracy ducha 
ludzkiego  do dziś dnia bylibyśm y w tym półdzikim 
stan ie , w jakim  jeszcze są dzikie ludy, u których duch 
jeszcze nie obudził się  należycie. U nich to na podo­
bieństw o zw ierząt tyle się w przybliżeniu w yrobi, co 
siły cielesnej czyli fizycznej zużytkuje się.

W  tak im  to rozum ieniu rzeczy leży podstaw owy błąd  
socjalizm u, i na tym  błędzie buduje on całą s w ą rz e c z .

Wedle socjalistów  ducha' i duszy niem a a je s t  
ty lko m aterja  — rzeczy, że tak  powiemy, cielesne.

M yśliciel-filozof Feuerbach, na którego błędnych 
m yślach opierał się M arx i inni przodow nicy i k rze­
w iciele socjalizm u, tw ierdził: „Niema św iata  duchow e­
go, je s t  tylko m aterja; m aterja  w szystko wiytwarza; re- 
lig ja  to fan tazja  (urojenie). “

Z tak iego  to pojm ow ania rzeczy w yn ika  i stosunek 
socjalizm u do re lig ji.

„R eligja to złudne słońce, obracające się około czło­
wieka. Człowiek czyni re lig ję , a nie re lig ja  człow ie­
ka", powiada Mara: „Religja to opjum, środek o d u rza ją ­
cy dla ludu", tw ierdzi on dalej. W edług Marxa „Znie­
sienie relig ji jako  złudnego szczęścia ludu je s t  przy­
czynkiem  do rozw oju szczęścia rzeczyw istego".

W pierwszym  i zasadniczym  s ta tu c ie  przyjętym  
1866 i 1868 r. na zjeździe w B rukselli, stolicy państw a 
B elgijskiego, socjaliści postanow ili: re lig ję  i b iblję za­
m ienić kultem  (czcią relig ijną) mężów zasłużonych dla 
m aterja lnego  dobra ludzkości". Jak  n ap rzyk ład  rob ią  
kom uniści s taw iając  ołtarze Leninow i.

J. Korwin.
(D. c. n.).

To nic nowego. Pan Jezus wie to bardzo dobrze 
i właśnie jako lekarstwo podaje nam, chce nam poda­
wać Ciało i Krew swoją przenajświętrzą. Gdybyśmy 
tylko zaczęli po każdej spowiedzi częściej przystępować 
do komunji św, przekonalibyśmy się wkrótce, że nie 
potrzeba zaniedbywać spraw doczesnych, pracy na ka­
wałek Chleba, owszem zabiegów około pomnożenia swe­
go dobytku, a przecież można i trzeba bezustannie 
zdążać do celu naszego najwyższego: do zbawienia 
duszy.

Nie wymawiajmy się też oschłością lub nieumie­
jętnością w odprawianiu przygotowania i dziękczynie­
nia, gdyż skuteczność komunji św. nie płyDie li tylko 
z naszego współdziałania. Komunja św. działa już także 
sama ze siebie. Dlatego dzieci, gdy umieją rozeznać 
chleb ten cudowny od chleba zwyczajnego, choć bardzo 
mało pozatem wiedzą i całkiem niedołężnie się modlą, 
jednak z wielkim pożytkiym przystępują do Stołu Pań­
skiego. Jest to tajemnicą miłości Bożej, nie zaś wy­
mysłem ludzkim. Jest to nauka Kościoła św., tak go­
rącą przez ostatnich Papieży, zwłaszcza Piusa X, gło­
szona.

Zami.ast tedy odkładać na później „pójdźmy zaraz 
na gody“. Niech umilkną wszystkie wątpliwości. W pro­
stocie serca powiedzmy sobie: „Cóż ja grzesznik nie­
godny, prochu popiół, cóż ja  w tak wzniosłej i świętej 
tajemnicy dojść i pojąć zdołam? Panie, z rozkazu Two­
jego ze czcią i nadzieją przychodzę do Ciebie. Przytknę 
usta moje do brzegu niebieskiej krynicy i choć małą 
kropelkę z niej zachwycę ku uśmierzeniu pragnie­
nia mojego, ażebym nie uschnął do szczętu". (Tom. 
a K.IV.)



Prezydent Stanów Zjednoczonych Herbert Hoover (czytaj ChU' 
wer) przemawia do narodu.

Ruiny jednego z pięknych starożytnych miast odkopane we Włoszech
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Z całej Polski.
Ile kosztuje każdy poseł bebećhowiec. Poniew aż 

ustalono, iż rząd p, P iłsudsk iego  w ydał na wybory 
w celu poparcia listy  rządow ej 8 miljonów złotych, 
a posłów i senatorów  bebechowców je s t  około 150, więc 
przeciętn ie wybór jednego bebechow ca kosztow ał państ 
wu polskiem u od 5o do 60 tysięcy  złotych.

Nam s ię  jed n a k  wydaje, że kosztow ało to znacznie 
drożej, bo owe 8 m il­
jonów  wydano na wy­
bory z pieniędzy P re ­
zydjum  Rady Mini­
strów , a ile wydano 
z funduszów  innych gtgjjl | ;

■
M m Ę m W m m m .:V ' .n::: "

&

Las kominów i chmury dymu na Górnym Śląsku św iadczą [o ibogactwie tej dziel­
nicy i znaczeniu jej w życiu gospodarczym Polski.

m inisterstw ?
Czy można się 

dziw ić, że Sejm od 
dał pod sąd T rybu­
nału S tanu  ówczes­
nego m in istra  sk a r­
bu p. Czechowicza?

Gdyby w y d a n e  
n iepraw nie na w ybo­
ry bebechowców pie­
niądze użyć dziś na 
pomoc dla głodującej 
ludności, to w y sta r­
czyłoby k a ż d e m u  
i jeszcze pozostało.

Odznaczenie ży­
dów wileńskich krzy- 
żemfzasługi. R ządp.
P iłsudskiego odzna­
czył osta tn io  krzyżem  zasługi cały szereg  osób, a w ich 
liczbie bardzo w ielu żydów.

Między innym i otrzym ali krzyże zasługi dwaj żydzi 
z W ilna, a m ianow icie Chaim E pstein  — d y rek to r g im na­
zjum żydow skiego i radny miejski Saul Trocki.

Ciekawi jesteśm y, co też Polska 
tym żydom zawdzięcza, że aż trzeba 
ich było nagrodzić krzyżem  za­
s łu g i? !,..

Były prezes Rady Ministrów spól- 
nikiem żydowskim Mowa tu o p, A le­
ksandrze Skrzyńskim , który ostatn io  
przystąpił do pewnej firm y żydowskiej 
handlującej żelazem w kładając w  ten  
in te res aż m iljona złotych.

Chociaż p. Skrzyński był prezesem  
Rady M inistrów przed zamachem  m a­
jowym, to jed n ak  je s t  dziś senatorem  
i piłsudczykiem .

Jak się odżydza Wielkopolska, a jak 
Małopolska zażydza. Dnia 10 maja, 
doszła w Gnieźnie do^skutku sprze­
daż grun tów  tam tejszej gm iny żydow­
skiej na rzecz m iasta Gniezna. G runta 
położone między synagogą a ul. Obro­
bi ego o obszarze 600 m. kw. wykupiło 
m iasto za 300.000 złotych.

Oto piękny przykład W ielkopolski, 
która w ykupuje ż rąk  żydow skich zie­
mię polską, podczas gdy m ag istra ty  
m iast m ałopolskich w ydzierżaw iają lub 
dom m iejskie gruntj..

Tak postępują W ielkopolanie, a tak  — Małopolanie.

Niewola gospodarcza Polaków w Polsee. W edle urzę­
dowych danych w obcych, a przew ażnie żydowskich 
rękach w 1922 roku było: Przem ysłu  (fabryk i t. p.) 
90%. K apitału p ieniężnego 76%. H andlu 74%. Domów 
w m iastach 70%. Rzemiosł 62%.

Wzrost liczby spółdzielni w Polsce. Ze spraw ozdania 
Przew odniczącego Państw ow ej Rady Spółdzielczej za 
1928 r. wyjm ujem y następujące dane, dotyczące ruchu 
ilościow ego spółdzielni.

Rozwój ruchu spółdzielczego w Polsce w ykazuje 
s ta ły  postęp. Rozwój ten  w ostatn im  roku spraw ozdaw ­
czym zaznaczył się naw et siln iej, niż w  latach  poprzed­
nich i to n iety lko  pod względem  ilościowym, ale rów­
nież gospodarczym . Ruch założycielski w ykazuje coraz

pilniejsze wzmożenie 
(w 1926 r. założono 
spółdzielni 1744, w
1927  r. — 2 272 , W
1928  r. —  2502). Po­
mimo uby tku  spół­
dzielni z powodu roz­
w iązań,łączeń i upad­
łości, ogólna liczba 
spółdzielni p rzedsta­
w ia się coraz pokaź­
niej i wynosi w końcu 
roku zeszłego 16349.

N ajsilniejszy ruch 
założycielski .w yka­
zują spółdzielnie k re ­
dytow e, których ilość 
dosięgła 6560, co s ta ­
nowi 40% ogółu spół­
dzielni. D rugie m iej­
sce pod w zględem  
ilości zajm ują obec­
nie spółdzielnie spo­
żywców w liczbie 
313 7 . S z c z e g ó ln ą  

uw agę zw raca rozwój ilościow y spółdzielni rolniczych, 
zw łaszcza m leczarskich, k tórych liczba doszła do 1512, 
w ykazując p rzy rost 3 9 - procentow y. «

Krzaki, które się poruszają. S traż g ran iczna  w pow. 
Rybnickim  zauw ażyła od pew nego czasu, że mimo n ie­

tęg ie j w iosny raz poraź w yrasta  coraz 
to w iększa ilość krzaczków z pod zie­
mi. Pew nego zaś dnia w szystk ie n a ­
raz zniknęły ku ogólnemu zdziw ieniu 
strażników . N iedługo jed n ak  krzaki 
znowu się pojaw iły ifco dziw niejsza— 
poczęły się poruszać... Z początku drob­
nym, chwiejącym  się kroczkiem , w resz­
cie skokam i ku  granicy. Gdy na w e­
zwanie straży  nie chciały się  zatrzy­
m ać, zrobiono uży tek  z broni. Pow stał 
w ielki krzyk i rwetes, a z pod krzaków 
poczęli się wydobywać kolejno amato- 
rowie przem ytu, ra tu jąc  się ucieczką. 
Od tego czasu na odcinku tym  krzaki 
nie chcą więcej rosnąć.

S. p. ks Bolesław Michnikowski’pro- 
boszcz parafji Ossyaków pow. Wieluń­
skiego wzorowy kapłah i niestrudzo­
ny działacz na niwie narodowej, 

zmarł 29 kwietnia r. b.

sp rzedają  ży-

Z pogranicza donoszą, iż w nocy 
z 24 m aja przekroczyła gran icę polską 
uzbrojona banda litew ska  W ilości 12 
osób, k tóra usiłow ała dokonać zbrojne- 
gonapadu na jedną  ze strażnic KOP. 
położoną w  rejonie odcinka p og ra ­

nicznego Słobódka. Banda w drodze natknęła  się  na pod- 
,  oficerski pa tro l KOP., który  usiłow ała ująć, jed n a k  dzielni 

kopiści zaatakow ali napastników  ogniem  karabinow ym . 
W yw iązała się  strzelan ina, podczas k tórej obie strony 
okopały się. Zaalarm ow ane strzałam i odwodowe poste­
runk i KOP. pośpieszyły na pomoc. Banda została otoczona 
przez kopistów. Po k ilku  m inutach bandyci złożyli 
broń. Dwóch z pośród bandytów  zdołało zbiec za 
granicę. .
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L isty  z  m ia s t e c z e k  i  w s i .
Nowolandwarów (pow. Wileńsko-Trocki).

W dniu 16-ym b. m. zakończył się dw um iesięczny 
k u rs  kro ju  i szycia. W obecności członkiń zarządu Na­
rodowej Organizacji K obiet z W ilna, odbył się egzam in 
i św iadectw a otrzym ało 12 cie dziew cząt m iejscow ych 
przew ażnie pracow niczek fabrycznych. N azaju trz  przy 
kościele zorganizow aną została w ystaw a robót uczennic. 
Zaznaczyć należy, że je s t  to drugi ku rs w tej okolicy 
dzięki staran iom  p. Fedoro wieżowej przy pomocy N. 0 . K. 
i przez Jej in struk to rk i.

S w i ę c i a n y .
W św ięto W niebow stąpien ia Pańskiego  w dn. 9 

m aja, jak  zazwyczaj, odbywało się N abożeństw o w ko ­
ściele parafjalnym .

Do św iątyni od w czesnego rana podążały tłum y 
w iernych, by się pom odlić i złożyć hołd Stwórcy. 
A je d n a k  m iało się w rażenie, że to  nie je s t  dzień św ią­
teczny, lecz zw ykły dzień, bo oto w jednem  z najruch ­
liw szych m iejsc, przy zbiegu ulicy 3-go Maja i ul. 
P iłsudskiego , a więc w pobliżu gm achu S tarostw a 
i U rzędu Skarbow ego, a n iezbyt znowóż daleko od 
kościoła, odbywał się rem ont jednego  z domów i robot­
nicy pracow ali pomimo dnia św iątecznego.

Pom ijam  to, że przy zryw aniu  dachów ek podnoszo­
no tum any  kurzu , który zasypyw ał i b rudził odśw iętnie 
ubranych przechodniów , lecz, co w ażniejsza, w iele pa­
trzy ło  ze zgorszeniem  na ta k  bezczelne, jaw ne  gw ałce­
nie św ięta.

A przecież Sw ięciany to m iasto  powiatow e, w któ- 
rem  m ieści się  siedziba władz.

J e s t  w ięc chyba ktoś, kto ma czuwać nad porząd­
kiem  i w ykonaniem  ustaw  o poszanow aniu św iąt.

N ieste ty  nasz starosta , p. Mydlarz, je s t  mniej s ta ­
rostą , a w ięcej p iłsudcżykieiń i sanatorem , którego 
bardziej w idocznie obchodzi urządzenie uroczystości im ie­
ninow ych jednego  z m inistrów  obecnego rządu , niż 
uczucia re lig ijne  olbrzym iej większości pow ierzonych 
jego  pieczy m ieszkańców.

A uczucia te  przez nieposzanow anie św iąt ka to lic­
kich są obrażane i obow iążkiem  naczelnika pow iatu je s t  
dbać, by się tego  rodzaju zjaw iska nie pow tarzały.

Panu staroście radzim y zapam iętać, że jed n ak  je s t  
urzędnikiem  i s ługą  kato lick iego  N arodu Polskiego.

Swięciańczyk.
Sprostowanie.

Szanowny Panie R edaktorze!
Przy  sposobności p ragnę w skazać na pew ne nie­

ścisłości, k tóre się  w krad ły  do listów  ze Sw ięcian 
w  Nr. 18-ym Głosu, a k tóre należałoby sprostow ać. 
M ianowicie w Nr. 18-ym p. N arunow icza zrobiono 
inspektorem  Państw ow ej D yrekcji Ubezpieczeń. W rze­
czyw istości on tego stanow iska  nie zajmuje'.

Co sie  tyczy przem ówień, to  zostały one w ygłoszo­
ne przez p. O bertlejtnera — nauczyciela Sem inarjum  
i p. A luchnę — in s tru k to ra  ośw iaty pozaszkolnej.

Krzywicze (pow. Wilejski),
M iasteczko nasze staje się coraz bardziej sław ne, 

a to z powodu działalności „Strzelca*.
Otóż „Strzelec" krzyw ieki ma tę właściwość, że 

przez cały tydzień  odpoczywa, a zaczyna działać za­
zwyczaj tylko* w niedzielę w godzinach, gdy ludzie, po­
rządn i i uczciw i idą  do kościoła, by się pomodlić.

W tym  w łaśnie czasie, pom iędzy l l - ą  rano a 1 śzą 
po południu „Strzelec" chw yta za broń i m aszeru je  na 
ćwiczenia, z których pow raca najczęściej w prost do 
restauracji, by tam  popraw ić hum or.

Od czasu do czasu odw iedzają „obyw atele" s trze l­
cy okoliczne wsie, przyczem połączone to  je s t  z szere­
giem  nieco przygłośnych zajść.
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O jednym  tak im  w ypadku chcę w łaśn ie  napisać.
W  odległości 2-ch kilom etrów  od Krzywicz je s t  

w ieś Uzdryłowicze, gdzie is tn ie je -i pracuje koło mło­
dzieży zorganizow anej przy św ietlicy  R. 0 . K. oraz 
w kółku rólniczem .

To koło odw iedzili w dniu  12 m aja trzej strzelcy 
krzyw iccy, a m ianow icie: Alfons Raczkowski, Jan  Sa­
w icki i P iotr Kanaszew icz.

Nieproszeni przez nikogo zjawili się  oni niespo­
dziew anie w św ietlicy  w chwili posiedzenia k o ’a i roz­
poczęli aw an tu rę , w ym yślając zebranym  od osta tn ich  
słów.

Gdy poproszono ich opuścić salę, odpow iedzieli s te ­
kiem  nowych, nieprzyzw oitych w yzw isk lżąc zebranych 
oraz organizację, do k tórej należeli.

Szczególniej popisyw ał się Raczkowski.
Zniecierpliw ieni takiem  postępow aniem  zebrani wy­

rzucili strzelców  z lokalu.
Tu rozpoczęli aw anturn icy  napastow ać zebrane na 

u licy  kobiety, też lżąc je nieprzyzw oitem i wyrazami.
W tem  zauw ażyli idącego do św ietlicy członka koła 

m łodzieży, Józefa Farynę, w ięc rzucili się  na niego, 
a K anaszew icz przew rócił go na ziem ię kopiąc i bijąc, 
przyczem  podarto mu ubranie.

Po dokonaniu szeregu  tak  bohatersk ich  czynów 
bandyci ze „Strzelca" udali się w pow rotną d rogę do 
Krzywicz. Tu spotkali Kazim ierza Ciechanow icza ze 
wsi Jaźnie  gm iny Krzyw ickiej. W ięc z kolei rzucili 
się na Ciechanowicza i kazali m u uk lęknąć , przyczem 
Raczkowski krzyczał, że zabije, jeże li tego nie uczyni. 
Gdy Ciechanowicz k lęknął, porzucili go zapowiadając, 
iż inni członkow ie koła też klęczeć przed nimi będą.

Myliłby śię jed n ak  k to ś przypuszczając, że się na 
tem  skończyło.

Na końcu wsi stoi godło Męki Pańskiej. S trzelcy 
przechodząc koło krzyża zaczęli obrzucać go kam ienie- 
n iam i.i uszkodzili daszek.

Doprawdy, w prost pojęcie przechodzi, do czego do­
chodzi rozw ydrzenie bandy strzeleckiej. A przecież 
ju ż  ten  Raczkow ski m iał jedną  nauczkę. W roku zesz­
łym m ianow icie poszedł on w czasie m szy św iętej s trz e ­
lać z karab inu  do w ron i w łaśnie, gdy  do jednej w y­
strzelił, odrzucony zam ek w ybił mu p raw e oko. W ten  
sposób spotkała go zasłużona kara w ym ierzona przez 
O patrzność, ale m iejm y nadzieję, że i k rym inał go nie 
m inie. Obecny.

Paszyce (pow. Lidzki).
J e s t je d n a  spraw a, k tóra nam, katolikom , bardzo 

leży na sercu.
To spraw a kościoła w Rakowiczach.
Był to ongiś kościół unicki przerobiony przez m os­

kali na cerkiew  praw osław ną.
Mieliśmy nadzieję, że niebaw em  uda się nam św ią­

tyn ię  odzyskać dla potrzeb ludności kato lick iej, k tórej 
b rak  św iątyni mocno się daje odczuć. Do kościoła 
w Żołudku mamy 16 kilom etrów, zaś praw osław ni m ają 
aż 2 cerkw ie, z k tórych jedna zdobyta drogą bezpraw ia.

N ieste ty  nadzieje nasze zostały  zaw iedzione 
i o odzyskaniu  kościoła w  Rakow iczach jakoś się nie 
słyszy.

Może nam szanow na R edakcja poradzi, co mamy 
czynić i do kogo się zwrócić. P rzy  sposobności dono­
szę, że osta tn iem i czasy zjaw ił się  w naszych stronach  
jak iś  osobnik, który1 sprzedaje książki i broszury w języ ­
ku polskim  i rosyjskim . Książki te pełne są napaści na 
Kościół i duchow ieństw o, a drukow ane są  w  Am eryce.

. Ludzie pow iadają, iż je s t  to robota  sek ty  m etody­
stów. W idziano tego przekupnia w  Żołódku, Szczuczy­
nie, W asiliszkach i okolicznych w ioskach.

Dziwimy się tu  wszyscy, że to policja pozwala na 
rozpow szechnianie tej zarązy i szerzenie bezbożnej 
i w yw rotow ej roboty. Ludwik Cydzik ~
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Sprawa na czasie.
Teraz w łaśnie je s t  czas w którym  m łodzież kończą­

ca szkoły ostatecznie postanaw ia, ja k  ma sobie urządzić 
życie nadal.

Z tej przyczyny w arto się zastanow ić nad niektó- 
rem i szczegółam i te j spraw y.

Chcę tu  pomówić o dziew czynkach kończących 
szkoły powszechne. W ielką k lęską dla przyszłego ży­
cia każdej je s t  opuszczenie szkoły przed dojściem  do 
końca, to je s t  nieskończenie całego k u rsu  szkoły, w szy st­
kich je j oddziałów.

Rodzice nieraz nie rozum ieją, że szkoła to  n ie : ta ­
siem ka, k tórą można przeciąć lub przerw ać w jak iem - 
kolw iek m iejscu bez szkody dla całości. Owszem, s tąd  
je s t  w ielka szkoda, m ianowicie dla osoby, k tórą odbie­
ra ją  w połowie k u rsu  nauki szkolnej.

Szkoła i nauka w niej j e s t  podzielona na siedem  
oddziałów, jakby  siedem  klas, czyli że trzeba siedm iu 
la t  na jej skończenie. N auka w każdej k lasie  je s t  tak  
ułożona, że początek je s t  w pierwszym  roku, a potem  
w następnych j e s t  jej c iąg  dalszy. N auka nie sk łada  
się  z jednego  przedm iotu , bo człow iek, co nie chce być 
ciemnym, m usi wiedzieć o w szystk iem , co się  działo 
i co się  te raz  dzieje i m usi m ieć pojęcie, ja k  w ielki 
je s t  nasz ziem ski św iat.

W ięc je s t  dużo oddzielnych nauk i p rzerw anie ich 
nie wporę, przed oznaczonym term inem  skończenia, nie 
daje człowiekowi potrzebnych i pożytecznych w życiu 
wiadomości, bo najpotrzebniejsze przychodzą, dlatego, 
że są na jtrudn ie jsze , w osta tn im  roku, na siódmym 
oddziale. Nie przeszedłszy tam tych  oddziałów, n ik tby  
ich nie zrozum iał, a um iejąc  początek, nie poznawszy 
końca, nie ma się z tych  w iadom ości koniecznego pożyt­
ku i je s t  się niedouczkiem .

W tedy, czytając książkę, połowy rzeczy się  n ie ro- 
zum ie, bo się  n ie zna w ielu pojęć i wyrażeń potrzeb­
nych człowiekowi w ykształconem u.

A w iele rodziców z lekkiem  sercem  m yśli, że m oż­
na każdego roku, albo i w pół roku, odebrać dziewczy­
nę ze szkoły, — „bo ju ż  dorosła, dość tej nauki, i n iech 
ju ż  zarab ia!". ■

Tym czasem, je s t  to  okaleczenie dziew czyny, bo jej 
„zarabianie" będzie bardzo tande tne , gdyż głow a jej 
zostanie n ierozw in ięta, ta k  ja k  się te raz  w ym aga i tak  
ja k  się kształcą  w szyscy. D ziewczęta sam e nie rozu­
m ieją, że to je s t  z ich krzyw dą, i chętnie zgadzają  się 
na w ystąpienie ze szkoły, ciesząc się, że ju ż  n iepotrze- 
ba będzie chodzić rano i uczyć się, i pilnow ać porządku 
lekcji i godzin. O dpokutują za to w przyszłości, bo 
św iadectw o z k ilku  oddziałów — to nie je s t  pa ten t ze 
skończenia szkoły, a niedouczkom  je s t  trudno o posadę 
i o pracę. Rodzice m yślą, że gdy  córka nauczy się 
szyć, to będzie zaraz zarab iać i, że do tego żadna szko­
ła  niepotzebna.

A proszę zobaczyć, w m ieście i m iasteczku  każdem , 
ile tych szw aczek siedzi bez roboty. W W ilnie, na- 
przykład, praw ie w każdej dużej kam ienicy na w ięk­
szych ulicach m ieszka po k ilka  szw aczek. To samo je s t 
w innych m iastach.

M ają one robotę przed św iętam i w iększem i, trochę 
w jesien i, trochę na w iosnę i to w tedy, je ś li je  ktoś 
poleca i rekom enduje. Ile  się  tam  zarobi? A jakże  
u nas uczą się  owe szwaczki? Chodzi taka  dziew czyna 
k ilka lat bezpłatnie do jak ie jś  w iększej pracow ni sukien 
i płaszczów i ja k  jej się  znudzi tak ie  „praktykow anie"— 
to sam a powie, że ju ż  „umie" szyć i k ro ić  ~  i w tedy 
zaczyna przyjm ować robotę na sw oją rękę. Po w ielu 
latach pracy pilnej i dokładnej, przy cierpliw ości i zręc-

ności, przy um iej ętnem  obejściu się z ludźm i, to znaczy 
z k lijen tkam i — dochodzi czasem do tego, że ją  nazy­
w ają „dobrą szw aczką". I w tedy ty lko  przez dw a m ie­
siące le tn ie  czuje b rak  roboty, a w ciągu roku m iew a 
zw ykle je j dosyć. Ale nie każda ma zdolności odpo­
w iednie, bo do szycia u b rań  trzeb a  m ieć osobne zdol­
ności w rodzone. N ieraz w iduje się  ubran ia  i suknie 
poszyte krzywo, n ieporządnie wykończone i n iedobrane 
fasonem  do każdej osoby, ja k  być powinno.

Co innego je s t  um ieć szyć i k roić dla sieb ie  i ro­
dziny, a co innego szyciem  zarab iać. Szyć m usi um ieć 
każda kobieta  — ale na to, żeby je j płacili ludzie za 
robotę, to pow inna skończyć fachow ą szkołę szycia 
i kroju, m ieć paten t z cechu, a do tego  owe wyżej 
wyliczone przym ioty charak teru  i in te ligencję  oraz 
w ykształcenie, k tóre daje szkoła powszechna najprzód, 
a zawodowa szkoła przedew szystkiem .

Żadna szkoła tego n ie  da, je ś li dziew czyna,nie skoń­
czy je j i m ieć nie będzie paten tu , św iadectw a szkol­
nego. A na to  trzeba poświęcić pew ną ilość la t i n ie  
przeryw ać nauki, kiedy się  pom yśli, na chybił-trafił.

D obra kraw cowa zawsze będzie m ieć robotę — ale 
tande tne  szw aczki przym ierają głodem , dostają suchot 
lub błędnicy od złego odżywiania się i m ieszkań w il­
gotnych.

A wiele z nich wpada w złe tow arzystw o, znajduje 
protektorów , co im dają  p ieniądze na suk ienk i, aby 
w ystroić się na ulicę i wiadomo czem tak a  „protek­
cja" i tak ie  „przyjacielstw o" byw a zakończone!

A początek idzie od tego , że niczego dokładnie się 
nie um ie i nic dobrze się  nie zrobi. Tu chw alenie 
rodziny i sam ochw alstw o nic nie pomoże. Ludzie za to 
n ie będą płacić, ale za robotę.

Zresztą, n ietylko rzem iosło kraw ieckie  daje ko­
biecie zarobek. Zagranicą dziew częta uczą się: zegar- 
m istrzostw a, zecerstw a, in tro liga to rstw a, gospodarstw a 
domowego i kucharstw a, ogrodnictw a, akuszerstw a, 
p ielęgniarstw a, kończą sem inarja nauczycielskie, szkoły 
handlow e, szkoły tkactw a, ku rsy  pszczelarstw a, szkoły 
przetw orów  owocowych i m ają z tego zarobek trw a ­
ły i życie zupełnie wygodne ęod względem  utrzym ania.

Podstaw ą jed n ak  do ukończenia specjalnych, zawo­
dowych szkół j e s t  skończenie szkoły powszechnej. Tło 
tak , ja k  podstaw ą pięknej równej tkan iny  i m ater- 
ja łu  na ubranie będzie zawsze równa, mocna, g ładka 
n itka .

Ale przedew szystkiem  trzeba pam iętać, że żadna 
nauka nie ma w artości, jeśli je s t  niedokładna, a żadna 
specjalność i żaden fach nie w ykarm i i n ie  da uczci­
wego, dostatn iego bytu, jeśli je s t  prowadzony tandetn ie . 
D latego każda szkoła przerw ana w połowie, bez skoń­
czenia kursu całego, bez św iadectw a patentow ego będzie 
tylko okaleczeniem  zarobkow ania w przysłości.

„Bo wiedz: nie popchną tego  w stecz 
„Ani zatop ią  fale,

„Kto um ie choćby jed n ą  rzecz 
„Lecz um ie — doskonale”.

O tem  powinni pam iętać rodzice i opiekunow ie dzieci 
i m łodzieży, a przedew szystkiem  młodzież sama, jeśli 
;w życiu nie chce utonąć lub osiąść na m ieliźnie.

Polacy są narodem, bardzo zdolnym. Trzeba tylko 
dobrze w ybierać rodzaje pracy, a w ybraw szy — um ieć 
w ytrw ać bo w ytrw ałość i dokładność w robocie, przy 
zdolnościach odpowiednich, tw orzą siłę i potęgę naro ­
dów i jednostek .

Szkoły zawodowe, jak ie  mamy na W ileńszczyźnie, po­
dawałyśm y już  w zeszłym  roku. W szelkich w tym  wzglę­
dzie wskazów ek udziela sek re ta r ja t N. G. K. w środy 
i, p iątk i od i i - i - s z e j .  L u d w ik a  Zycka.



Z W I L N A .
Skandaliczna gospodarka sekcji technicznej Magistra­

tu wileńskiego. Już  n ieraz  w skazyw aliśm y na brak poję­
cia o gospodarce m iejskiej u jaw nianej przez obecny 
M agistra t, a w szczególności przez k ierow nika  sekcji 
technicznej, tow arzysza Czyża.
® W szczególności przestrzegaliśm y przed w yrzuca­

niem  pieniędzy na zim owe roboty ziem ne.
Przepow iednie nasze w net się poczęły spraw dzać. 

W ystarczyło jednego  deszczyka, a ju ż  roboty m ag is t­
rackie nie w ytrzym ały próby.

P rzeddom em N r. L7przy ul. W ileńskiej, na p rzestrze­
ni k ilku m etrów kw adratow ych zaw aliła  się  jezdn ia  
i chodnik. Pow stała głęboka w yrw a i woda z rynsz to ­
ku  tra fiła  do lochów' kam ienicy.

Słynne „roboty zimowe" dokonane zostały w tem  
m iejscu zaledwie przed k ilku tygodniam i. Ze wżględu 
na silny ruch na tym  odcinku ul. W ileńskiej nie w y­
kluczone je s t  zaw alenie się jezdn i na całej szerokości 
ulicy, co się nie obejdzie bez wypadków o przykrych 
następstw ach.

Zarząd Ligi Robotniczej św. Kazimierza na  rok  1929 
ostatecznie się zorganizow ał. Przew odniczącym  Zarządu 
nadal pozostaje p. redaktor J a n  Obst.

W iceprezesam i zostali pp. P io tr Kownacki i S tan i­
sław  Subortow icz. Obowiązki skarbn ika  powierzono p. 
M ichałowi Oszurce, a sekre tarza  p. Bronisławowi Jun g n i- 
kielow i. Ponadto w sk ład  Zarządu w chodzą panie  Ró­
ża Obstowa i E dw arda Dom ańska oraz panow ie E dw ard  
Gum owski, F ranciszek M artanus, Józef M ikołajewicz, 
Antoni T anajew ski i D om inik W ójcicki, 

j P. E. Dom ańska objęła przew odnictw o sekcji kobiecej.
Jak  dow iadujem y się, nowy Zarząd zajął się  w p ierw ­

szym rzędzie w yszukaniem  nowego, bardziej obszerne­
go lokalu. Ponadto  w czerw cu ma być zorganizow ana 
wycieczka do Poznania dla zw iedzenia Powszechnej 
W ystaw y Krajowej, oraz w m yśl dotychczasow ych zw y­
czajów pielgrzym ka do K alw arji.

’ Z Naród. Org. Kobiet. Na ogólnem  m iesięcznem  ze­
b ran iu  Narodowej O rganizacji K obiet licznie zebrane 
członkinie po w ysłuchaniu  Sprawozdania zarządu  i od­
czytu p. prof. Ofcrembskiej uchw aliły  dać najsurow szy 
w yraz potępienia i w zgardy niecnym żołdakom pruskim , 
sprawcom haniebnej aw antury  w Opolu, którzy, w brew  
wszelkim  prawom, obow iązującym  człow ieka i chrześcija­
nina, praw ie pod bokiem  Ligi Narodów dopuścili się 
zbrodni napaści i pobicia Bogu ducha w innych artystów  
polskich, zniew ażając przy tem  i kalecząc naw et bez­
bronne kobiety. Tym w w ieku  X X  niesłychanym  po­
stępkiem  ludzie ci, przepojeni duchem  najzajadlejszej 
nienaw iści, okryli hańbą naród niem iecki, z pośród k tó ­
rego wyszli, a k tóry  bezpraw ia podobne w pośród siebie 
osłaniać może.

N astępnie przy om aw ianiu św ię ta  dziesięciolecia 
zdobycia W ilna, gdzie  podnoszono prace i ofiarność 
w szystkich bez różnicy kobiet w ileńskich, uchwalono 
w niosek w y słan ia  listów  do księżnej Ogińskiej i M atki 
Czarnockiej, przełożonej Sióstr N azaretanek , k tóre w n a j­
cięższych dla W ilna chw ilach sta ły  na czele prac dobro­
czynnych i społecznych, a w yjechały już  stąd  bezpo­
w rotn ie . .

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Ludwikowi Cydzikowi. Okolica Paszyce pow. Lidzki 

poczta O rla nad Niemnem. W sprawie odzyskania kościoła W Rako- 
wiczach radzimy, by zaiteresowani parafjanie złożyli podanie do Kurji 
Metropolitalnej, która ostatniemi czasy wiele czyni w kierunku odzyska­
nia zagrabionych świątyń.

W sprawie oskarżenia P. przez sąsiadów o podpalenie radzimy 
jednakże zwrócić się do adwokata. Bez powierzenia sprawy adwoka­
towi może Pan sobie nie dać rady. Jeżeli bywa Pan w Wilnie, to 
moglibyśmy tu polecić Panu dobrego i sumiennego obrońcę.

KALENDARZYK.
CZERWIEC

2 N. Marcelina i Blaudyny M.

3 Pon. Erazma B. M. j

4 Wt. Franciszka Karać. W. .

5 Sr. Bonifacego B.= M‘

6 Czw. No berta i Klaudjusza B B.

7 Piąt. Serca Jezusow ego

8 Sob. Maksyma

Odmiany księżyca.
Nów 7-go czerwca godz. 14 m. m. 56.

Wiosno, wiosno, jakże 
szybko 

uleciałaś w dal! 
Zanuciłaś nad kolebką 

.szumem srebrnych 
fal,

Błysłaś gwiazdką, plu- 
słaś rybką 

w sercu został żal, 
Wiosno, wiosno, jakże 

szybko 
uleciałaś w  dali 
Je rzy  Żuławski.

Przysłowie ludowe.
W czerwcu się poka­

że, co nam Bóg da 
w darze.

Ceny obcych walut.
z dn. 28-go m aja 1929 r.

Banki płaciły za l d o la r a ..................... ....  . 8 zł. 8 7 gr
za 10 rubli w złocie . . . 45 zł. 80 gr-

Polacy i Polki!
Z zbliżeniem się le tn iego sezonu postanow iliśm y wysłać 
4000 kompletów, po cenach o połowę tan iej, niż w waszych 
m iejscow ościach, w celu reklam ow ania naszych tow arów .

Komplet składa się z 15 sztuk,
a mianowicie 3 m. weł. tow aru  w najm odniejsze k ra ty  na le t­
nie eleganckie ubranie m ęskie, 3 m. jedw abiu  deseniow ego 

na modną suknię dam ską (dobry  do prania), 
l.chustka w najładniejszych w zorach tureck ch 1 p. kale­
sonów z dobrej dymki, I p. sk a rp e tek  jedw abnych i 2 p.

cw ernow anych, 6 chusteczek i 1 k raw at jedw abny.
To wszystko razem wysyłamy rylko za 46 żi. za zaliczką pocz­
tową, po otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci się przy od­
biorze towaru. Za dobroć towaru gwarantujemy, gdyż w razie 

rilespodobania się, przyjmujemy go z powrotem. 
Omijajcie pośredników i przekupn ów, napiszcie zaraz do na­

szego składu fabr.

„Pndukejopoi", Łódź. f i Dąbrowskiego 4.

N a d z w y c z a j n o  o k a z J a !
Polacy! Omijajcie pośredników i przekupniów, nabywajcie to­
wary wprost z pierwszego źródła, gdzie za pieniądze wydawane 
w waszych okolicach otrzymacie u nas podwójną ilość towaru 
cały komplet tylko za .40 zł. nadający się każdej rodzinie, a m ia­
nowicie: 3 metry bostonu wełnianego podwójn szerok. na męsk. 
ubranie lub palto dam (kolor według życzenia), 3 mtr. jedwabnej 
krepy w najnowszych deseniach na śliczną dams1 ą jedwabną 
świąteczną suknię, 3 mtr. angielskiego zefiru w najładniejszych 
deseniach na męsk. koszulę, 2 mtr. medopolanu na damską ko­
szulę, 1 chustkę na głowę w kwiaty, 1 ręćznik waflowy, 1 parę 
jedwabnych skarpetek, 3 chusteczki do nosa 1 1 śliczny krawat

jedwabny.
To wszystko wysyłamy tylko za 40 zł. po otrzymaniu listowne­
go zamówienia. Płaci się przy odbiorze. Kupujący nic nie ryzy­
kuje, gdyż o ile towar się nie podoba przyjmujemy go z po­
wrotem, a pieniądze zwracamy Ci, którzy nadeślą zaraz 3 zł. 
nie plącą kosztów opak. i opi. poczt. Zamówienia prosimy 
adresować:
„Polska Wytwórnia", Łódź, Nowomiejska 17.
UWAGAI Wysyłamy taki sam komplet tylko za 36 zł. lecz za­

miast 3 mtr. jedwabiu dajemy 3 m tt muślinu na suk­
nię damską.

CENNIKI na wszelkie towary manufakturowe i bieliźniane wy­
syłamy bezpłatnie.

Popierajcie Polską Macierz Szkolną.
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